Narząd słuchu kota jest tak zbudowany, by ludzki głos mógł łatwo wpadać przez jedno ucho i wypadać przez drugie. Ucho po lewej stronie (1) odbiera polecenie. Dźwięk przechodzi przez odpowiednie strefy mózgu (2), w których przekaz jest automatycznie odrzucany. Dźwięk zaczyna być traktowany jako element niepotrzebny, którego należy natychmiast się pozbyć. Zostaje usunięty z głowy z minimalną stratą szybkości (3). Cały proces trwa tylko kilka sekund. 
Oto stosowny rysunek:


Czy to Wam czegoś nie przypomina??

Ze strony http://www.koty.wb.pl/literatura/litera57.html
(z książki Stephena Bakera Jak żyć z neurotycznym kotem)
